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K A L E N D A R Z. 

t Piątek Aleksandra M. 
Sobota Łucji P. M., Otylji P. 
Niedz1.·ela Dyoskora i Herona M. m. 
Poniedziałek Walerjana i Ireneusza M. m. 
Wtorek Euzebjusza B. M. 
t Środa Suchy dz. Łazarza B., Olimpji W d. 
Czwartek Oczek. N. M. P. Gracjana B. W. 

*) Św. Aleksander, zył za czasów cesarza Qe­
cyusza. Podczas prześladowania pujmany jako 
chrześcijanin, długi czas trzymany był w podziem­
nem więzieniu w Aleksandryi Niczem nie dał od­
wieść się od Chrystusa, i męznie stał przy wierze 
prawdziwej, skutkiem czego musiał pl zenosić 
straszne męczarnie, az wreszcie wrzucono go 
w ogień. X.*** 

Ku roz/Vutlze, 
"Tylko narody bogate mają swobodę 
działania i są szanowane w świecie". 

Najlepszym tego dowodem nasi nieste­
ty współmieszkańcy, Wiekową tresurą do 
robienia pieniędzy zaprawieni i dziś po­
siadający w swym ręku lWią część kapi­
tału wszechświatowego, zebranego nie 
mrówczą i mozolną pracą, lecz finanso­
wemi operacjami. Komuż bo tajnym jest 
ich wpływ i znaczenie kolosalne? 

Ten Wieczny tulacz i rozproszeniec 
bez ojczyzny, bo własnej ojczyźnie stał 
się cudzoziemcem, nienawidzony i prze­
śladowany, miłość ojczyzny, milość slawy, 
wszystkie szlachetniejsze porywy serca 
ludzkiego zebrał i zawarł w jedynej żą­
dzy złota-i to jedno złoto dało mu istot­
nie znaczenie u ludów. . Bezdomny ten 
naród zagarnął pałace po Europie, ten 
wygnaniec i tułacz na całej ziemi czuje 
się jak u siebie. Rzucając złoto na szalę 
współczesnych wypadków, przechyla ją 
na swoją stronę. Wysunął się na czolo 
narodów i dziś kieruje polityką Zachod­
niej Europy i wielkie biada słabszym spo­
łeczeństwom, bo ten do niedawna pogar­
dzany lud, zawsze i bezwzglttdnie pOgM­
dzając słabszym, pierwszy je swoją śliną 
opluje i zdepcze. Ciążące widmo zagłady 
budzić poczęło nasz instynkt samozacho­
wawczy. Podnieść dobrobyt i zamożność 
kraju - stało się dziś hasłem wszystkich 
naszych stanów, "Swój do swego" czyli 
handel, przemysł, główne arterje boga­
ctwa wyrwać z :ąk naszych byłych Iw­
morników, a dziś biorących nas w nie­
wolę gospodarzy! 

I to hasło podawane z ust do ust 0-

bi.eglo wszystkie zakątki naszej ziemi, bo 
"Zaden głos nie jest bez ech po za świa­
tem". Chrześcijańskie przedsiębiorstwa, 
gospody i sklepiki, spółki spożywcze, syn­
dykaty rolnicze, instytucje kredytowe po 
wsiach, miastach i miasteczkach rosną. 

Dotarlo to hasło do bram ŁOWickiego 
grodu. Odbiło się o jego mury i zna­
lazło oddŹWięk w sercach wiernych sy­
nów tej. ziemi, niczego nie szczędzących, 
by swoJą cegiełkę dorzuc ić, by bronić 
cząstki, jaka im W udziale przypadła. 
Sklepy wciąż powstają nowe: Niedawno 
został otworzonym na Podrzecznej skład 
węgla naprzeciw powiatu, dalej nieco mą­
czarnia pierwsza chrześcijańska, z przy­
szłością której ZWiązana jest przynajmniej 
W części, przy!lZłość handlu zbożowego; 
tuż pod osłoną prawie murów prastarej 
Kolegjaty sklepik z drobnemi rzeczami, 
na Zduńskiej przeniesiony do obszerniej­
szego lokalu sklep łokciowy p. Kozy, 
na miejscu ktorego 13-go gru­
dnia otwartym i poświęconym 
będzie przez ks. Kanonika Nie-
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mirę sklep większych rozmia­
rów ze szkłem, porcelaną, fa­
jansem i naczyniami kuchenne­
mi. Wkrótce też może handel skórami 
szewcy ujmą W swoje ręce. 

Lecz czyż to już wszystko? Ważniej­
sza część jeszcze, zawsze chwiejna, do 
zrobienia pozostaje: zapewnienie wszyst ­
kiemu temu istnienia i bytu! A to osią­
gnąć można przez zainteresowanie się 
i kupno u swoich. Niestety, jak wszędzie 
tak i tu jeszcze często da się słyszeć, 
u naszych wszystko drożej, u tamtych choć 
o grosz taniej ... 

Tymczasem "ta letnia i zimowa sza­
rańcza, jak się Staszyc wyraził, wsie co­
raz bardziej nędzą napełnia, a powietrze 
zaraża zgnilizną". Byle tylko zarobić ze 
szkodą naszą, nie cofa się ona przed 
żadną drogą. Podtrzymuje w nas złe na­
łogi" zwłaszcza nałóg pijaństwa, Wiedząc, 
że nietrzeźwego otumanić łatWiej. Poży­
czając pieniądze w potrzebie, wyniszcza 
dwory nasze i chaty. Ileż to już szma­
tów pięknej, urodzajnej ziemi do jej rąk 
przeszło? Iluż ona właścicieli i posiada­
czy z torbami i żebraczym kijem w ŚWiat 
puściła? Komu, jeżeli nie jej, handel ży­
wym tOWarem i Iwniokradztwo W kraju 
naszym tak rozwielmożnione - zawdzię­
czać należy. 

I w tym wszystkim, o zgrozo, na twoją 
biedny ludu, pomoc liczą. "Mamy na wi­
doku, tak piszą W gazetach swoich, po­
moc ze strony społeczeństwa polskiego ... , 
które wyzbędzie się uczuć separatystycz­
nych t. j. niechęci do nas". Nie Wiedzą 
widocznie, że miłość ojczystych zagonów, 
"pozłacanych pszenicą, posrebrzanych ży­
tem" nie zamarła w nas, musimy doWieść 
czynem, że kochać umiemy swoje i pra­
cować dla sprawy swojej. 

"Swój do swego" niech na ustach na­
szych zawsze będzie i krokami naszem i 
kieruje. PodŹWignięcie się z nędzy i ubó­
stwa, zdobycie i zapewnienie sobie i bra­
ciom naszym, synom jednej z nami ziemi 
warunków istnienia ~odnych naszej ludz­
kiej natury, jest naszym świętym obo­
wiązkiem. 

Nie przenośmy w tym względzie, kar­
miących nas fałszem, nieprawdą, jadem 
niechęci, zazdrości, niezgody, nad praw­
dziwych swoich przyjaciół z ich zbożną 
pracą, czystą intencją, z ich myślą i ser­
cem szlachetnym. Nie ulegajmy wpły­
wom ograniczonych, złośliwych krzykaczy, 
gotowych za obiecane srebrniki zaprze­
dać nasz kraj rodzinny, jak Judasz Chry­
stusa. 

Pamiętajmy, iż tylko narody bogate 
mają swobodę działania i są szanowane 
W ŚWiecie, że grosz dany zarobić swoje­
mu jest naszym, a obcemu - przeciW 
nam ,będzie użyty! Boże uchowaj, byśmy 
długo jeszcze mieli pracować swą luwa­
Wicą na swoją i swoich zgubę, szyć tor­
by żebracze swojemi groszami swym dzie­
ciom, wnukom, a nawet może jeszcze 
i sobie. 

Podajmy sobie bratnie dłonie! Niech 
nas nie zraża brak niekiedy dobrego obok 
pięknych słów przykładu w tym względzie 
tam, gdzie go mieć byśmy chcieli, niech 
nas małoduszność nie mrozi, a odzierżym 
zwycięstwo, bo w jedności potęga, sila, 
moc! 

"Nie wierzmy w śmierć ojczyzny 
Choci~z, jak tr~p w grobie leząc, zbrzydła, 
Stargajmy załozone na nas, wszystkie sidła. 
Lećmy i w nową zorzę się rozpłyńmy 
Bądźmy juz nowi duchem . . • 
Niech stary świat skona, a zacznie się nowy". 

jot-er. 

Gdy W sercu moim ból i żaL. 
Gdy w sercu moim ból i żal, 
Gdy dusza wre tęsknotą; 
Myśl ma ulata w niebios dal, 
W krainę szczęścia złotą. 

Zmuszona żyć na ziemi tej, 
W tęsknocie traWię dni. 
Pajacu biedny śmiej się, śmiej! 

Choć ból w twym sercu tkwi ... 

Ty braciom tWoim szczęście dasz, 
Choć serce twoje krwaWi; 
Ból i tęsknotę za to masz, 
A nikt nie błogosławi. 

Żyć ciałem muszę tu na ziemi, 
Choć dusza ma ulata 
I z marzeniami blądzi swemi, 
Wśród lepszych duchów świata. 

Nina. 

, 

SW. eecylja 
i rzut oka 

, . ,. 
na rOlWOJ splewu. 

(Wygłoszone z okazji dnia św. Cecylji.) 

(Dok01iczenie) 
Skoro Więc kult chrześcijański wy­

szedł z katakumb i swobodniej już mógł 
się rOZWijać W obszernych ŚWiątyniach, 
poczęto dla uregulowania śpiewu kościel­
nego zakładać szkoły i chóry śpiewaków. 
I w tym niespożyte zasługi polożyli bis­
kupi, a nawet niektórzy Papieże. I tak 
Papież Sylwester założył najpierwszą ta­
ką szkołę w w. IV. Następnie najwięcej 
dla śpiewu uczyni! Papież Grzegór.l Wiel­
ki. Własną jego ręką napisany antyfo­
narz przechowywał się w Rzymie na 01-
tarzu św. Piotra łańcuchem doń pIzywią­
zany, aby po wszystkie czasy służył za 
normę. Jego śpiew kościelny był zarod­
kiem właściwym, z którego rozwinął się 
następnie cały nasz dzisiejszy system to­
nowy, a z nim cala nasza muzyka. Bę­
dąc już starcem, sam nauczal jeszcze 
chłopców śpiewu. SynOWie najznakomit­
szych rodów wstępowali do tej szkoły. 

Za przykładem papieży poszli inni 
biskupi i książęta ŚWieccy. Szkoły śpie­
wu poczęto zakładać we Włoszech i in­
nych krajach. 

U nas pierwsze powstały z chwilą 
przybycia do nas Benedyktynów w w. XIV. 
Przy każdym ich opactWie erygowano 
szkoły, w których między innemi rzecza­
mi uczono i śpiewu. 

W aktach synodów naszych prOWin­
cjonalnych i dyecezjalnych, znajdujemy 
dowody Wielkiej troski rÓWnież pasterzy 
naszych, o kształcenie młodzieży w mu­
zyce i śpieWie kościelnym i świeckim. 
Z tej młodzieży byli werboWani parafijalni 
śpiewacy. Miejscami stanowili oni od­
dzielne korporacje "collegia" które się 
rządziły statutami przez fundatorów na­
danemi. 

Niewiasty lubo nigdy nie były przez 
Kościół wyłączone od śpiewu ludowego 
w Kościele, nie miały jednak dozwolone­
go wstępu do chórów kościelnych. Tlo­
maczy to się tym, iż pierwotnie śpiewa­
cy zaliczani byli do stanu duchownecJo 
od którego wyklur.zone są kobiety. Wiek 
dopiero XVIII i pierwsza połowa XIX 
wprowadziły razem ze śpiewem świeckim 
także i kobiety do chórów kościelnych. 



Tak Więc W Kościele śpiew znalazł 
troskliwego swego opiekuna. I dziś przez 
usta Papieży zabiera często głos, czuWa­
jąc nad jego czystością, aczkolwiek dlań 
muzyka nie jest nieodzowną. Ma on i bez 
niej Najświętszą swoją Ofiarę i w chWili 
konsekracji niebo z całym swym majesta­
tem zniża się ku biednej ziemi, bez wzglę­
du, czy przy tym brzmią wspaniale tony 
i melodje Palestryny, czy nie. Choć ludzie 
milczą, aniołowie nie przestają śpiewać 
swego tajemniczego "Sanctus." 

Tak!-KościoloWi katolickiemu nie są 
śpie\V i muzyka tak nieozdowne, jak wy­
znaniom protestestanckim, u których 
śpiew poczytuje się za składową część 
kultu. Pomimo to jednak Kościół kato­
licki, założony przez Tes;!o, który przy­
szedł lInie rozwiązywać, lecz wypełniać" 
od pierwszych owych czasów powołał 
muzykę i śpiew do posługi ŚWiętej i dał 
im nawet w tej posłudze przedniejsze 
miejsce, bo dopuścił je do towarzyszenia 
Najświętszej Ofierze. Nic bowiem liturgji 
ŚWiętej nie podnosi, nic jej tyle uroku 
i skuteczności nie nadaje, co śWięty 
śpiew. Wiemy z doświadczenia to bar­
dzo dobrze, jak wspaniale się przedsta­
wia nabożeństwo, gdy śpiew rozbrzmieWa 
i jak on dziwnie dusze nasze do umito­
Wania rzeczy niebieskich za sobą porywa, 
"ser,ca wiedzie do radości bram." 

Spieszyć i nam Więc należy, by W ja­
kikolWiek sposób przyczynić się do po­
myślnego stanu śpiewów przeznaczonych 
na ch~ałę Panu, bo 

"Spiewanie - to osłoda 
Pochmurnych życia dni. 
Otuchę w serca wlewa, 
Koi bóle, osusza w oczach łzy." 

jot-er. 

'Raj utracony. 
Ninie R.- poświęcam, 

"Marzenie jest jedynym rajem 
z kt6rego nie mozemy być wygnani." 

Siedziałem przy biurku, podparłszy rę­
ką czolo, a myśli snuty się z zawrotną 
szybkością jak spłoszone ptaki; wirowały 
chaotycznie, niosły mnie gdzieś, w dal, 
w czasv dzieciństwa, to bliżej - w czasy 
młodości, gdym tęsknił i wierzył, gdym 
świat cały tuliI do piersi, a płakał nad 
ludzką niedolą. Niosły mnie gdzieś 
w cyprysowe gaje, nad szmaragdowe dy­
wany łąk i błękitne tonie cicho płynących 
zdrojów, 

Znalazłem się w cudnym gaju. 00-
kola strzela/y w górę ciemne cyprysy, 
a białe posągi nimf i boginek wychylały 
swoje ramiona z po za -lekkim wiatrem 
poruszanych kiści zieleni. ŚWiergot pta­
sząt napełniał powietrze, gromady różno­
barwnych motyli ulatywały dokoła, zdo­
biąc sobą zielone kobierce. 

Siedziałem wsłuchany w nieziemską 

muzykę tonów, wchłaniając balsamiczną 
woń unoszącą się w przestrzeni, gdy nagle 
dwie aksamitne dłonie zasloni/y mi oczy. 
Widziałem tylko purpurowe smugi W słoń­
cu i czułem niebiańską woń, unoszącą się 
dokoła. Instynktowo schwyciłem rękoma te 
dwie maleńkie i miękkie dłonie i ujrzalem 
nademną dwoje liIjowych ramion, swawol­
ne oczy, purpurowe usta i kaskadę zło­

tych, rozsypanych W słońcu włosów, któ-

Ł o W I C Z A N I N. 

re muskały mi czolo. Nie śmiałem się 

poruszyć-by nie znikła czarowna zjawa, 
słyszałem tylko bicie mego serca. Nie 
mogłem pojąć-sen to, czy jawa? Czułem, 
że zapadam w nicość, W nirwanę. I do-
brze mi było. Wszystkie myśli moje po­
częły się plątać, wszystkie zamiary i cele 
życia stały się tak małe i błahe, że pyta­
łem: czemu ludzie pOŚWięcają im wszystko? 
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twarz moją, czułem ich zapach; zdawało 
się że płynę gdzieś w przestrzeni; zanu­
rzyłem palce w jedwabną przędzę złotą 
i ... otworzyłem oczy ... 

Siedziałem przy biurku z głową opartą 
na dłoni, przedemną, na ćwiartce białego 
papieru, leżał mały, splątany pukiel zło­
tych włosów. 

Powoli zacząłem przychodzić do siebie 7/XII1913. 
Raszyd. 

i przekonywam się, że to nie sen. Obok 
mej twarzy czuję te białe ramiona, a wrę- Historja Kalenda·rstwa W Polsce. 
Im trzymam maleńkie dłonie - które mi 
przedtym słońce zakryły. Zrywam się "Kalendarz, wielki łgarz: kto w nim 
nagle i Widzę utkwione we mnie takie czyta, szelma bitalI pisze D-r Andrzej Cin-
łagodne i dobre oczy. ciala, ślązak. 

_ Kto jesteś? Czy wróżka tych ga- "Kupa adwokatów, kupa zegar~,ów, ku.-
..? P" k ? pa kalendarzy,-to j ku.py łgarzy. 
J0'Y. czy en, raJu wygnan a. .,Sto półzegarzy, sto kalendarzy, sto 

- Jam córą ziemi-której tyś synem. aptekarzy,-to JOO łgarzy:' 
Na twoje pracą zorane czoło-niosę uko- "Rozumny. choć kalendarz pisać." 
jenie. Chcę ci nieść pomoc W życiowej Kalendarz nazwa, pochodzi od grec-
walce i jasnym świecić promieniem, pra- kiego wyrazu "kaleo," znaczy zwołuję, że 

zaś W Rzymie arcykapłan na pierwszego' 
gnę otuchę wlać ci do duszy, gdy ją każdego miesiąca zwoływał lud i ogła-
zwątpienie otoczy. szał jego długość, oraz przypadające świę­

- Dziecko drogie! - zCtwołałem-uro- ta, stąd pi€ rwszy dzień miesiąca, zWal się 
dzilaś się za późno! Zawsze sam szedłem po łacinie "Calendae," a I<sięga w któ­
przez życie. A gdy kto chciał mi towa- rej zapisywano rachunki pieniężne, oraz 

dni ŚWięte i odmiany księżyca, zwała się 
rzyszyć - rzucał mnie potym w połowie C l d' " " a en anum. 
drogi-bo mnie nie rozumiał. I mnie los W Polsce książki astronomiczne, zWa­
zapóźno na świat rzucił. Zastałem jul: ne kalendarzmni, powstały z początkiem 
innych ludzi, jam ich nie pojął i oni mnie XV wieku. Zdaje się, że astrologowie, 
nie zrozumieli. A tamci, moi, od wieków owi guślarze i wróżbici, byli twórcami 
już byli w mogilach. Dziś, gdy szron po- i przepoWiedni kalendarzowych tak myl-

nych jak sama ich nauka. W XV Wieku 
bielił mi skronie, gdy wszystkie gWiazdy doszii oni do szczytu swego panowania, 
mej nadziei zgasły, nie Ul ' iJlbyl1l wy- ~dy począwszy od króla, każdy możniej­
snuwać złotej przędzy marze!'l ze strzaska- 81y pan miał swego astrologa, a najświa­
nej urny życia. Młody bluszczu! - zielo- tlejsi nawet ludzie słuchali z pełną wiarą 
ne obWijaj topole,-zostaw cieniom grobo- ich przepoWiedni. Wreszcie przy Aka-

demji to jest Szkole Głównej, założonej 
we otaczać kolumny!... w KrakOWie 12 maja 1364 przez Kazimie-

- Duch - jest wiecznie młodym! rza Wielkiego (zwanego i Królem Chlop-
- Czarodziejko zlota! unosi cię dobre ków), powstały katedry astronomji i astro-

serduszko twoje, a życie nieubłagane logji (co wówczas jedno znaczyło), a pro­
biegnie swą koleją, i głos krwi twojej za- fesor obu tych przedmiotów obowiązany 

był składać Akademji ułożony przez sie­
wola na ciebie: lIto co duchowe oddaj bie kalendarz, w którym przepowiednie 
dla ducha,-cu ziemsl<ie - zostaw dla zie- meteorolo~iczne i gWiazdziarskie najważ­
mi!" I pójdziesz wtedy po ziemskich niejszą grały rolę. Szczególnie nauka ta 
cierniach i zamiast zlota szych będziesz rOZWijała się od roku 1424 to jest od 
zbierać, i tak musisz iść dalej, dając czasu objęcia katedry przez Henryka Bo-

hemusa (to jest Czecha) "który bardzo 
perły swego uczucia za kłamane uśmie- trafnie mial przyszłe łosy ludziom prze-
chy i pocałunki, i tęsknić. będziesz za pOWiadać i królOWi Władysławowi Jagielle 
czymś nienazwanym, i W połOWie drogi szczęśliwie wróżył." 

się zatrzymasz i powrotu już nie znaj- Kałendarze układane w KrakOWie, ta­
dZiE sz, a no \l, ej szukać drogi-już ci sil ką cieszyły się wziętością, że już na po­
nie stanie! cząt1m XV Wieku, wydawano je w Wied-

niu i Heidelbergu pod tytułem: "Practica 
- Więc pójdę z tobą!-jesteś bojowni- Cracoviensis," a z czasem sami Polacy, 

kiem, walczysz w imię dobra i prawdy, wydawali je w Rzymie i W Lipsku. 
cel twój jest wzniosły. Ja ci pomogę Pierwsze kalendarze polskie pisane 
nieść ciężar życia i na śmiertelny pójdę były po łacinie i wydawane pod tytułem: 
bój! "Judicjów," "MinucjóW" i "Prognostyków." 

Były to foljały pełne największych baśni 
- Dziecino moja! ileż twych wiosen i niedorzeczeństw. 

zbie~ło? po~icz! ~ ~yś le~wie pączek, I Później (roku 1522), z polecenia Ma-
w poł rozkWitłe kWieCie! A Ja? cieja z Miechowa (Miechowity) D-ra me-

- Bohaterowie nie mają lat! dycyny i nauk wyzwolollych, zasłużonego 
- Tak, gdy im laur kładą na skronie. rektora Akademji, po~tano~iono wydawać 

Lecz laur jest zimny a pocałunek złożo- o~obny ~alendarz słuzący 1 do powszed-
, .. mego uzytku. I tak: profesor astrolog 

ny na czol: tego, k~~rego kl~?Yś poko- miał obowiązek napisania kalendarz "Ma­
chasz-moze go spaltc na pOpIO!. jus Judicium ... "i taki kalendarz złożyć 

- A gdybym na twoim zlożyła czole? w izbie. Kollegjum wię~szego a. odp~s pa-
_ Popioły się nie palą. nom raJcom. krakowskim, dr~gl zas, ka-

W t b
· ł . I b t lendarz skro eony, m a oddac na uzytek 

. 'ym o .Ję y mOle a a as rowe ra- powszechny. 
mlOna I płomienne usta dotknęły mego Pierwszy kalendarz, po łacinie druko­
czoła. Kaskada złotych włosów osypała wany w Polsce, jest Michała z Wrocla-
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wia (Wrodawczyka, VrafislaViensis) sław- zów Duńczewskiego, D-ra filozofji i oboj­
nego matematyka i filozofa, profesora ga praw, astronoma akademji zamojskiej, 
akademji Krakowskiej p. t. "judicium" z ro- który chociaż podawał różne poważne 
ku 1493, znajduje się w nim proroctwo. wiadomości, ale zarazem umieszczał 
o głównym planecie roku; o czasie spo- przepowiednie, zabobony, prognostyki a­
sobnym do brania leków, o głodach, mo- strologiczne "z gWiazd wyrozumiane," 
rach, wojnach i t. d. z naj niedokładniej- wierzył W czary, podawał przeciwko nim 
szym obliczeniem długości roku i czasu różne "remedja," to jest, różne francuskie 
śWiąt ruchomych. głupstwa "wśród ludu nad Wisłą szerzył, 

Najdawniejszy znany kalendarz, druko- pisał przeciw kalendarzom, które z astro­
wany w polskim języku, przypisywany Mi- logją zerwały. Nie dość fortunne dowcipy 
kołajowi z Szadl<a (~rokopowiczoWi) ast· przez niego umieszczane, dały nawet po­
ronomowi i rektorowi Akademji Krakow- wód do takich opinji: "To koncept z ka­
skiej, jest z 1516 roku, to jest z tych lendarza" - "Według swego kalendarza 
czasów, w których inne ludy Europy nie żyje,"-"A licho mi z gospodarza, co gazdu­
miały jeszcze pojęcia o druku (w Krako· je (gospodaruje) z kalendarza" i t. d. 
wie drukarnia istniała od 1465 roku pro· 
wadził ją Gunther Zeiner z Rautlingen), Astrologja cieszyła się jeszcze wzię­
a u nas W Polsce od lat kilkudziesięciu ciem, pomimo głosów, które ją szalbier­
drukowano już dzieła naukowe. Pier- stwem nazywały. To też kiedy w Krako­
wszy kalendarz ścienny, ozdobny, mamy wie Jan Sniadecki, z obOWiązku jako 
z r. 1525. Umieszczano w nich zwykły profesor Akademji, układając kalendarz 
kalendarz, to jest - podawano miesiące w 1775 roku, chciał dać tytul, zamiast 
z wyszczególnieniem śWiętych każdodzien- "prognostyki" - "domysł astrologiczny," 
nie i zmiany księżyca, a zarazem wymie. spotkał się z oporem. Z czasem kalen­
niano dni odpowiednie do puszczania krWi, darze zaczęły się specjalizować i dla od­
do stawiania baniek, na łaźnię (kąpiel), różnienia, przybierać różne nazwy, a więc 
na lekarstwa przez trunek, na przywdzia- ukazują się p. t. ciągłe, dokładne, eko­
nie nowego ubrania i strzyżenie włosów nomiczne, gospodarskie, historyczne, kie­
(a i dziś Wierzą, że "najlepiej strzydz wło- szonkowe, luajowe i zagraniczne, narodo· 
sy na nowiu, aby rosły z rosnącym księ- we, nowe, obce, polityczne, ruchome dla 
życem") wskazane są dni właściwe do l<aplanów, dla niewiast polskich, dla le­
siania, szczepienia drzew owocowych i t. d. karzy, humorystyczne i t. d. 

Kalendarze drukowano w Krakowie, I Łowicz miał własne kalendarze. 
Zamościu (Przepowiednie Stanisława Nie· Chociaż "Kalendarzyk Polityczny" na r. 
wieskiego, profesora akademji zamojskiej, 1776 był sprzedawany w Warszawie 
nie spełniały się, Więc móWiono: "Nie W drukarni nadwornej jego Kró!ewsklej 
zgadnie pan Niewieski, co zrobi Pan Nie- Mości i u "bibliopolów" Kaspra Zebrow­
bieski"), LWOWie, Poznaniu, Białej-Radz~- skiego, Aleksego Piotra Tarskiego, Jana 
wil/owskiej, Supraślu, Częstochowie, To- Dobrzymierskiego w Nowomiejskiej bra­
runiu, Poznaniu (poŚwięcolle wieszczbiar- mie, to jednak wydrukowany był w Ło­
stwu), Wilnie (Ks. jezuita Jan Poszakow- wiczu w drukarni Jaśnie Oświeconego 
ski prognostyków zaniechal, w dni fe ral- Księcia Prymasa, Arcybiskupa Gnieźnień­
ne nie wierzył, a drukował o królach pol- skiego. Był on w 16-ce i na stronicach 
skich, dzieje powszechne, o zakonach, 208, podał: Genealogję domów panują­
herezjach i inne ciekawe rzeczy), Lubli- cych i szczegółowy spis urzędników Rze­
nie (w 1745 roku, drukuje Geografję czypospolitej i t. d. Karol Rybacki dru­
Królestwa Polskiego, Historję biskupstwa kowal Fr. Fabiańskiego "Kałendarz po­
Krakowskiego i t. d.), Kaliszu (Ksiądz gody na każdy dzień drugiego półrocza 
józef Bystrzanowski jezuita, w 1741 roku, 1904 r., czyli przepowiednie zjaWisk me­
podaje: "Honor Najśw. Marji historycznie teorologicznych na prawach przyrody 
wyrażony... przy tern kalendarz osobliwy oparte" a w 1910 wyszedł "Kalendarz 
na rok Pański), Przemyślu Mohylewie Ziemi ŁOWickiej" z mapą pOWiatu loWic­
białoruskim, Połocku, Berdyczowie, Grod- kiego. Szkoda, że to wydawnictwo nie 
nie (w r. 1776 Ksiądz Karol Malinowski ma dalszego ciągu. Moglibyśmy się 
zwalcza przepowiednię Zichena, superin· wzorować na podobnym mu "Kalendarzu 
tendenta ZWiązku ewangelickiego, który informacyjnym Włocławskim," wydawa­
zapowiedział trzęsienie ziemi, mające nym przez Nestora księgarzy prowincjo­
trwać od 1783 do 1786 roku. Dziwnym nalnych H. Neumana (egzystuje od 1870 
zbiegiem okoliczności trzęsienie ziemi roku), który od 1909 roku, prócz Wiado­
było 22 sierpnia 1785 r. o godzinie 7 mości z przeszłości miasta (na przykład 
rano w Krakowskiem, w nQcy z 26 na 27 1912 roku z dawnych dziejów-o Towa­
lutego ~786 r. na P~dgórzu,Sląsku górnym, rzystwie Strzelecl<iem, 1913 r. Dawne 
!V10ra~le, le~z "nie rozerwało Europy" szkoty), podaje niejako obraz obecnego 
I skonczylo Się tylko na strachu). I stanu miasta Włocławka i powiatu, jego 

W 1752 roku, dwaj księża, Antoni przemysłu i handlu, a będąc informacyj­
Wiśniewski, pijar warszawski i Fran- nym ma zawsze bardzo obszerny dział 
ciszek Paprocki jezuita Wileński, reform u- ogłoszeniowy, zapewniający mu zbyt w kil-
ją wydawnictwo kalendarzy. Ks. Wiś- kunastu tysiącach egzemplarzy. 
niew,ski ~ kalen~arzu p. ~. "Kolęda W.ar- Niestety, w tym roku już zapóźno, 
szav.sk~, ?r.uku)e o Sejmach poJskich, abyśmy naśladowali Włocławek. 
o osobhwosClach w Polsce (naprzykład-
o nafcie na Podkarpaciu), które się w in-
nych krajach nie znajdują, o mieszkań­
cach na księżycu i gWiazdach, "bo pocóż­
by je Bóg stworzył?" Spisuje dygnitarzy 
Rzeczypospolitej i posłów, drukuje o mo­
necie, konstytucjach, dowodach szczegól­
niejszej waleczności polaków i t. d., 
a obok tego "o sposobach pozbycia się 
much i pcheł z izby," o morwach, o u­
żytku jedwabnych robaczków i t. d. 

Pomimo takiego zreformowania kalen­
darzy, wielkim popytem cieszył się 
"Kalendarz polski i ruski układany od 
1725 do 1769 ro ku przez Stanisława z La-, 

Zenon. 

Pani M. S. E. o ... 
poświęcam. 

Gdybym ja była słoneczkiem na niebie 
Promienne światło roztaczała w koło, 

Za chmury nigdy nie kryła bym siebie, 
Byś miała zawsze rozjaśnione czoto. 

Lub gdybym była tym bladym księżycem, 
Co tajemnicto do nas się uśmiecha. 
Albo gwiazdeczką, co niewie o niczem, 
Że do niej wiele tęsknych sel c oddycha. 
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To bym Ci w chwilach ciemnych przyświecała, 
l nieodstępnie nad Tobą krążyła, 

Mroku w Swym zyciu, Ty byś nie zaznała 
0, bo ja bym Ci wciąż jasno świeciła. 

Lub gdybym była słowikiem, ptaszyną 

Co swoim głosem wiedzie w kraj nieznany, 
To bym śpiewała dla Ciebie M ... 
Boś Ty jest dla mniE: skarb drogi, kochany. 

Albo strumykiem gdybym popłynęła, 
A Ty byś przyszła dumać nad tym brzegiem 
To bym Ci szmerem tęksnotę odjęła, 
l w dal uniosła bystrej wody biegiem. 

Gdybym ja mogła słać pod stopy Twoje 
Z wiosennych kwiatów splatane kobierce, 
Myśli Twe zmieniać w cudnych marzeń roje 
l dać Ci całe moje wdzięczne serce. 

Chasta. 

Jak powstał Chopino\vski 
marsz pogrzebowy. 

NaWiązując nić do Jubileuszowego kon­
certu "Lutni", mającego się odbyć w dniu 
16 grudnia, nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć, jak powstał Chopinowski marsz 
pogrzebowy, ten marsz nieśmiertelny, któ­
ry w swym tryumfalnym pochodzie ob­
szedł cały ŚWiat, do którego Kornel Ujej­
ski napisał niezrównaną ilustrację pod po­
stacią swego poematu, poczynającego się 
od stów: "Tyle dzwonów! Gdzie te dzwo­
ny?" Otóż Cime, znakomity artysta fran-
cuski, a przyjaciel Chopina, 'opo-
Wiada, że Chopin oddawna marzył 
o napisaniu marsza pogrzebowego, 
ale, niestety, wszystkie w tym kierunku 
usiłowania były bezowocne. Próby nie 
zadawalały gienjalnego mistrza. Wreszcie 
dla dopięcia swego celu zdobył się Cho­
pin na coś, co stanoWczo musiało pod­
nieść jego artystyczną wyobraźnię. Pewne­
go razu, gdy Cime zaszedł odwiedzić 
przyjaciela, oczom jego ukazał się osobli­
wy obraz: Chopin w głębokiej zadumie 
chodził spiesznie po pokoju, nie zauwa­
żywszy nawet przyjścia artysty. Cime 
W jednej chwili zorjentował się, że jest 
świadkiem powstawania nowego arcydżie­
ta muzycznego, usiadł Więc cichutko w ką­
ciku, nie śmiejąc przerywać natchnienia. 
Tymczasem wzrok mistrza krążył nieu­
stannie pomiędzy fortepianem, a jakąś 
figurą, stojącą pod ścianą i pokrytą prze­
ścieradłem. Tak upłynęło parę minuL 
Wtym Chopin podszedł do osobliwego 
przedmiotu, zerwał zeń prześcieradło, 
a wówczas Cime ujrzał ludzki szkielet, 
który Chopin podsunąl ku fortepianowi, 
a następnie usiadłszy, posadził sobie szkie­
let na kolanach. Widok był wstrząsający. 
Zdawało się, że śmierć i życie zawierają 
ZWiązek dla stworzenia Wielkiego arcy­
dzieła! Następnie Chopin okrył się prze­
ścieradłem wraz ze szkieletem, polożył 
ręce kościotrupa na swoje ręce i począl 
grać. DŹWięki rosły i potężniały coraz 
to mroczniej i uroczyściej, a grupa, sie­
dząca przed fortepianem, stawała się 
przy zapadającym zmroku tak tajemni­
czo-przerażająca, że Cime drżał cały od 
stóp do głów. A Chopin grał, gra/ przez 
czas długi, a melodja, która mistrzowi 
z pod palców płynęła zdała się wróżyć 
nieśmiertelność. W tym... urwała się, 
jąkby na półtonie ... 

Cime rozwarł szeroko oczy. Przed 
fortepianem nie było nikogo. Chopin, 
nieprzytomny, leżal na podłodze, a tuż 
przy nim rozciągał się rozpadły szkielet, 
szczerzący zęby, które, bielejąc W ciem­
nościach, zdały się z czegoś naśmiewać. 
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Tak powstał nieśmiertelny marsz żalo­
,by, jako część sonaty B moll, arcydzielo, 
które usłyszymy na Jubileuszowym kon­
cercie "Lutni" w interpretacji profesora 
Aleksandra Michałowskiego, wytwornego 
znawcy i niezrównanego wykonawcy dzieł 
Chopina. 

Ks. M. C. 

ś. p. Maria Kołakowska. 
(Wspomnienie pośmiertne). 

Umarła niewiasta nie przeciętna, nie 
zwykła, lecz kobieta, czująca się obywa­
telką kraju i miasta, czująca się Polką 
i W razie potrzeby śmiało zaznaczająca 
swe polskie i obywatelskie stanowisko,­
kobieta, która nie szukała rozgłosu, rekla­
my, lecz cicho W kółku swych bliższych, 
pracowała nie tylko dla siebie, lecz i dla 
drugich. Z poczucia obywatelskiego na­
leżała do różnych towarzystw ośWiato­
wych i kulturalnych W mieście naszym, 
nie zamykała swej sakiewki na sprawy 
dobro ogółu mające na celu, nie wyrze­
kała się pracy społecznej, w miarę swych 
sil i możności zawsze służyła dobrej spra­
wie. Czy to w Towarzystwie Krajoznaw­
czym, czy w Czytelni dla wszystkich, czy 
w Towarzystwie Higienicznym, czy na 
łamach "Łowiczanina", gdzie niekiedy po­
mieszczała swoje prace - wszędzie pozo­
stawiła wspomnienie dobre, Wszędzie za­
znaczyła ślady skromnej swej pracy i wy­
sokich ideałów. ZaWsze miała swoje zda­
nie i nie szła owczym pędem, bezkry­
tycznie, za głosem najbardziej krzyczą­
cych - przeciwnie, W duszy swej wierną 
była zawsze szeroko pojmowanej idei oby­
watelskości i polskości, krzywdy innych 
nie pragnęła, lecz ideałem jej było, by 
naród, do którego należała, był mocnym. 
Słabością gardziła, cichych pracowników 
społecznych UWielbiała, wiedząc, że do 
nich przyszłość należy. Religijna i na­
bożna, daleką jednak była od bigoterji. 
Słowem, był to piękny typ kobiety-Polki, 
kobiety-obywatelki, czułej zawsze na drga­
nia swego społeczeństwa. Cześć Jej pa­
mięci! 

Este. 

J(ro'lil(a l71iejscOwa. 

+ Raut-koncert w Kutnie. W dniu 6 
b. m. odbył się W Kutnie w sali straża­
ckiej raut-koncert na rzecz kursów gospo­
darczych w Mieczysławowie. Dorocznym 
zwyczajem Zarząd Mieczysławowa, łącznie 
z gronem obywateli którym leży na ser­
.cu byt i rozwój tej pożytecznej dla kraju 
uczelni, urządza rauty, które zyskały już 
popularność ze względu na cel sympa­
tyczny, i zazwyczaj poważnie zasilają ka­
sę Mieczyslawowa. 

Wykonawcami koncertu były tak po­
ważne warszawskie sity, jak pp. Grąb­
czew ki i OZimiński, oraz p. Ordon So­
snowska. Program przez nich wykonany 
mó~ł zadowolnić najbardziej wybredne 
wymagania-złożyły się nań utwory: Vieux­
temps, Szopena, Hubay'a, Sarasatego, 
Maszyńskiego, Melcerowej, Moniuszki, 
Kurpińskiego, Zarzyckiego, Wyspiańskie­
go i innych. Tak śpiew jak skrzypce zlo­
żyły się na prawdziwą ucztę artystyczną, 
a wykonaw.cy nie szczędzili "dodatków" 
w odpowiedzi na niemilknące brawa. 

Występowala też siła amatorska w oso­
bie panny J. Kalliny (pseudonim), która 
odśpiewała Kalinę Komorowskiego, oraz 
modlitwę z op. "Tosca", Pucciniego. Za-
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znaczyć musimy szeroką bardzo skalę Jej 
głosu, choć szkoła zupełnie wadliwa, co się 
przejawia choćby w stłumionym i nieczy­
stym brLmieniu niższych tonów. Znać tu 
było raczej silną protekcję, która kazała 
amatorce stanąć do apelu z tamtemi 
silami artystycznemi. 

W antraktach dobrze zasilony bufet 
darzył gości gratisowym podwieczorkiem. 

Gustownie umeblowana i przystrojona 
sala strażacka czyniła wrażenie prywatne­
go salonu, gdzie zebrane towarzystwo 
ugrupowało się w oddzielne kółka. 
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W każdym razie niepodobna się było 
uwolnić od pewnego mimowolnego wra­
żenia jakie robila organizacja wadliwa 
wieczoru. Zdawało się, że goście dalsi 
są tu nie "przyjmowani" a wyłącznie "to­
lerowani" jako potrzebni dla koniecznego 
zasiłenia kasy. Czyżby bliskie sąsiedztwo 
Prus wprowadzało w pojęciu pp. gospo­
darzy klasyfikację towarzystwa na "obywa­
teli II klasy?" A może "potrzebni nam 
byliście, a więc was wezwaliśmy, obecnie 
program został wykonany i już nam je­
steście zbyteczni?" 

Dalecy być chcemy od takich przy­
puszczeń, bo byłoby to wystaWieniem 
zbyt smutnego świadectwa na przyszłość, 
jeśli chodzi o niezrażanie- ludzi, tam gdzie 
idzie o popieranie wszystkim nam cen­
nej placówki społecznej, mamy jednak 
prawo pOWiedzieć, że nie dość jest we­
zwać do przybycia na zebranie, niedość 
jest nakreślić program wieczoru, lub po­
zwolić na wydrukowanie swojej firmy na 
liście gospodarzy. Jeśli się tej misji po­
dejmujemy, musimy umzeć i chcieć od po­
czątku do końca przewidzieć i wypełnić 
przyjęte na siebie obOWiązki! 

Sądząc po niezwykle licznym składzie 
gospodarzy i gospodyń Wieczoru, uprzednio 
opublikownnych, sądzić należałoby, że or­
ganizacja zabawy wypadnie ze wszech 
miar dodatnio. Znać było pewne usiło­
wania i pracę ze strony samego Zarządu 
Mieczysławowa, Widocznym to bylo i w u­
rządzeniu części koncertowej i w przy­
strojeniu sali, jednocześnie wszakże raził 
brak ogólnego kierownictwa, brak tej sta­
rodawnej zalety, która wszak zdobiła ongi 
polskie domy i polskie zebrania! Zdawało 
by się, że gościnność nakazywała, aby 
gospodarze pomyśleli cokolWiek o tych 
co koleją śpieszyli, aby na głos wezwania Rózga. 
przywieźć swój grosz dla zasilenia kasy + Echa napadu bandyckiego. Jak się 
Miel.zyslawowa. Brak dorożek uniemożli- dOWiadujemy, obadwaj sprawcy napadu na 
'Niał przedostanie się tak ze stacji jak "Górkach" ~ą już pod kluczem. Schwy­
i z powrotem na kolej, wobec znacznego tano ich w Zychlinie, są to znani policji 
oddalenia budynku Straży, a błota wprost banqyci. Policja poszukując ich, schwyta­
podolskiego... la również kilku innych niebezpiecznych 

Już nie gościnność, fecz formy utarte złodziei i wlamywacLy, wobec czego, przy­
a tak naturalne nakazywały zająć się pa- najmniej na pewien czas, możemy być 
niami wchodzącemi na salę, nakazywały spokojni. 
gospodarzom robić pewne honory domu, + Z Filji polskiego T-wa Krajoznawcze­
przedstawić się damom, zatroszczyć się go. W ubiegły wtorek w lokalu T-wa 
wreszcie tymi co przybyciem swoim i ta- Krajoznawczego odbyło się zwykłe mie­
lentem wypełnili program wieczoru i za- sięczne zebranie, na którym między in­
silając kasę Mieczysławowa, dali nam nemi spraWami prezes p. K. Kiślański, 
okazję duchowej rozrywki. streścił sprawozdanie Głównego T owa 

Nie zapominajmy, że byli to goście Warszawskiego, p. Chmielińska przedsta· 
nasi, a nadto jednostki, co zwykły obracać wiła rachunki z muzeum Krajoznawczego 
się w środowisku kulturalnym i W towa- i p. Pastor Bursze, członek Towarzystwa 
rzystwie prawdziwi~ wyrobionym... podZielił się z obecnymi wrażeniami swe-

Po raucie odbyła się składkowa ko- mi. z ~yc~eczki do ~mf'ryki. W. krótkim 
lacja w tymże lokalu Straży. wYJaśmemu usłyszeliśmy tyle Ciekawych 

Tu znowu jakieś fatum, czy też spó- _spostrzeżeń, że ~lziękowali~my serdecznie 
źnione starania ze strony organizacji, spła- Sza~ow.nemu mowcy za mIle spędzonych 
tały figla tak restauratorowi, jak prze- chwil klłka. 
ziębniętym gościom, a ze względu na do- + Z Resursy Rzemieślniczej. Jutro, t. j. 
chód, poczęści i kasie Mieczysławowa. w sobotę, w sali Resursy Rzemieślniczej, 
Pozwolenie na trunki nie nadeszło z gu- na rzecz tejże, odegraną będzie przez 
bernji, wobec czego przepadło jedno z do amatorów znana komedja w 3 aktach Bo­
datkowych, a zazwyczaj tak szczodrych lesława Gorczyńskiego "Bagienko". Bilety 
źródeł dochodu, i goście nolens-volens ku wcześniej nabywać można w naszej księ­
złośliwej uciesze antialkoholików, popijać garni. Początek o godzinie 8i wieczorem. 
musieli zimny major.ez i lody mniej szla- Ze względu na szczupłość lokalu, jest tyl­
chetnemi trunkami "soda wasser" i "Si Si"! ko ograniczona ilość biletów. 

Wszystkim, którzy raczyli oddać ostatnią posługę 

Ś. p. Marji Kołakowskiej 
t. j. Szanownemu Duchowieństwu, a szczególnie ks. Kanonikowi Niemi­
rze, prefektowi Cichockiemu i kapelanowi Podbielskiemu, jak róWnież 
wszystkim znajomym i życzliwym, składa serdeczne "Bóg zapiać" 

łfodzir;a. 

.'. 
Ś , , P. 

JII"ilsz Teot/or Kleint/iensf 
Farbiarz 

Po długich i ciężkich cierpieniach zmarł w Kutnie d. 2 grudnia r. b. 
przeżywszy lat 67. Pozostawił żonę, synów, córki, synowę i dalszą ro­
dzinę. Pogrzeb odbył się W Kutnie w dniu 5 grudnia r. b. 
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+ Z kółek rolniczych. Dnia 7 b, m. 
odbyło się zebranie kółka rolniczego 
w Chruślinie, na którym między innemi 
postanoWiono ujednostajnić gatunek zbo­
ża siewnego. Wiadomo, że na rynku ma 
Większą wartość towar dobry i jednolity. 
Part je zboża folwarczne mają zawsze 
wyższą cenę niż niejednolite, niedoczysz­
czone zboże z mniejszych gospodarstw. 
Tak nap. jęczmień browarny doborowej 
odmiany osiąga zawsze na 1 do 1.50 k. 
na korcu, czyli na wagonie 300 rb. jest 
Więc nad czym się zastanowić. 

Kółko w Chruślinie postanowilo na 
początek ujednostajnić jęczmień browar­
ny. W tym celu kółka obowiązały się 
len tylko gatunek siać aż do czasu, kie­
dy kółko uchwali zmianę gatunku. Chcąc 
uprzystępnić drogę do oświaty i nauki 
przez zachęcenie ludzi do czytania, 
Kółko ma zamiar utworzyć bibliotekę 
po otrzymaniu pozwolenia odnośnej wła­
dzy. 

Dzięki zabiegom i inicjatywie Kółka 
Chruślin otrzymał W tych dniach poz­
wolenie na założenie kasy pożyczkowo­
oszczędnościOWej. Zebranie organizacyj­
ne odbędzie się W najbliższym czasie po 
uprzednim porozumieniu się z inspekto­
rem do spraw drobnego kredytu, urzędu­
jącym przy filji Banku Państwa w War­
szawie. 

Będzie to pierwsza kasa wiejska na 
Księstwie . 

+ Wydrwigrosz. W niedzielę przeszłą 
t. j. 7 bieżącego miesiąca około godziny 
10 Wieczór, do mieszkania jednego z wła­
ścicieli nieruchomości W tutejszym mieś­
cie na Podrzecznej ulicy, zapukał jakiś 
osobnik w uniformie kolejowym, OŚWiad­
czając, że ma pilny i ważny interes. 
A ki edy mu otworzono mieszkanie, przed­
staWił się za pomocnika zawiadowcy stacji 
Łowicz-kał. i z całą czelnością zażądał 
pożyczki 1 rb. której mu naturalnie od­
mówiono. 

Ponieważ podobne wypadki ja~oby 
niejednokrotnie miały miejsce W naszym 
mieście, zatym należy się mieć na ostroż­
ności przed podobnemi osobnikami. 

+ Wieczól- Stow. Robot. Chrześcijań­
skich. Wieczór deklamacyjno - muzyczny, 
który miał się odbyć d. 7 grudnia r. b. 
w sali Stow. Robot. Chrześc. , nie przy­
szedł do skutku z przyczyn niezależnych 
od Zarządu. 

Kiedy wieczór się odbędzie-ogłosimy. 

+ Pogadanka w stow. Robot. .Chrześcij. 
W tę niedzielę , t. j. 14 grudnia W sali 
Stow. Robot. Chrześcijan. będzie wy~ło­
szona pogadanka "o naszych miastach," 
ilustrowana niknącemi obrazami, p o czą­
tek o godzinie 4-ej. 

+ Koncert. Progi am jubileuszowego 
Koncertu "Lutni," mającego się odbyć 
we wtorek 16 grudnia już całkowicie zo­
stal opracowany. Stanowi całość piękną 
i nad wyraz podniosłą. Zaszła jedynie ta 
zmiana, że zamiast profesora Melcera, 
b ędzie grał znakomity interpretator dziel 
Chopina, artysta z Bożej łaski, profesor 
Aleksander Michalowski. 

Pan Michał Tarasiewicz, znany nam, 
jako jeden z najznakom itszych dziś kra­
somówców polskich, wypOWie przecudny, 
a tak mało znany poemat NorWida o Cho­
pinie. Skrzypek, koncertmistrz Filharmo­
nji Warszawskiej, pan Adam Andrzejow­
ski, rzucil na program cudne perełki mu­
zyczne, pod które barwne i subtelne Ho 
podda niezawodnie p. Ostrzyńska, a pan 
Bobrowski zakończy swym śpiewem jubi­
leuszową biesiadę, jaką nam w swe dzie­
się ciolecie zastawia nasza "Lutnia". 

A więc do wtorku! 

Ł O W I C Z A N I N. 

o F I ARY. 

Zamiast Wieńca na trumnę Ś. p. Marji 
Kołakowskiej, składają Doktorostwo Sta­
nisławscy rb. 2 na kąpiele T-wa Higie­
nicznego. 

Skrzynka do listów. 
Szanowna Redakcjo! 

W numerze 48 "Łowiczanina" pisane 
było o burzltwym zebraniu, na którym ja­
koby Franciszek Adamas i Mateusz Mi­
chalak nie chcieli szkoły. Jakżebyśmy 
nie mieli chcieć szkoły, kiedy dzieci na­
sze, obecnie dorosłe-również chodziły 
do szkoły i obecnie są przyzwoitemi rze­
mieślnikami, a i młodsze nasze dzieci tak 
W tym jalco i w przeszłym roku' do szko­
ły chodziły. My oponowaliśmy nie prze­
ciw szkole a przeciW wybraniu placu na 
szkołę w niewłaściwym miejscu, gdyż 
wybrano w miejscu najbardziej błotnistym, 
a tymczasem jest plac w środku kolonji 
który dla wszystkich bylby wygodny, 
a nawet plac pod szkołę daje z łaski 
Antoni Latosiewicz. Więc jeżeli byliśmy 
przeciwni, to tylko przeciw miejscu na 
szkołę, i ani nie powodowani żadną pry­
watą, ani namową-ani też nie w chęci 
poczęstunku - jakiego strona przeciwna 
nie żałowała swoim zwolennikom. 

Franczszek Adamas. 

Zamieszczając list powyższy w imię 
sprawiedliwości, nie mniej musimy zazna­
czyć, że tam gdzie o szkołę idzie opo­
zycja miejsca mieć nie pOWinna, wszakże 
tu o dobro wszystkich idzie. Jeżeli Więk­
szość plac uznała za dobry, należało to 
uszanować. Zaś błoto W jednym dniu 
usunąć można, gdyby każdy gospodarz 
ZWiózł dwie fury piasku. Jednością i zgo­
dą wszystko się pokona. 

Przyp. Red. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
W odpOWiedzi na odezwę Sz. P. po­

mieszczoną w oM 49 tutejszego pisma 
"Łowiczanina" o znajdującym sią czło­
wieku lat 21 we wsi Bobrownikach, który 
nazywa się Józefem Dubalczykiem, skre­
ślam Idlka slów: otóż o ile mi Wiadomo, 
ta~fż sam Józef Dubelczyk, a nie Dubal­
czyk należał w r. b. do poboru wojsko­
wego i liczył się jako stały mieszkaniec m. 
Warszawy, a zapisany był w księgach 
ludności we wsi i gm. Nieborów; przy­
puszczam, że to ten sam i wiem, że ma 
w ostatniej swego wujka, AnLniego 
Dembskiego, któryby mógł wskazać adres 
obłąkanego , lub też poznać swego kuzyna. 

Z poważaniem 
Stały czytelnik. 

Wrażenia z wycieczki 
Resursy Rzemieślniczej 

do "'l'arszawy. 
W wagonie gwarno. Rozmowy prze­

platane wesolemi śpiewkami, po których 
wybuchy szczerego śmiechu, głuszą jedno· 
stajny turkot pociągu. Jak W kalejdo­
skopie zmieniają się obrazy w oknach, to 
czarują bezbrzeżną dalą, zielono zgniłą 
pOWierzchnią zagonów sięgających nieba na 
horyzoncie, to znów budzą smutne wspo­
mnienia pustynne piaski, Wśród których 
Widzisz olbrzyma leśnego, ponuro ZWie­
szającego swe konary iglaste. Ruchy je­
go nerwowe, wyczuwasz W nich nienawiść 
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do dzisiejszych, nienawiść do tego pę­
dzącego siłą pary potwora... za l<tórym 
biegnie przekleństwo olbrzyma; słyszysz 
bólem jego stargany głos: "Dla ciebie 
Potworze, przez Was, stoję tu sam!" 

Czym bliżej Warszawy, obrazy się 
zmieniają. Z monotonji płaszczyzn wyła­
niają się białe domki Wiejskie, przytulone 
jak dzieciny do zielonych sadów, nasu­
wających rzewne wspomnienia kocha­
nego pieśniarza Ela. 

Jak już z pod ziemi wyrastają znóW 
zaczaroWane pałace przesadnych letnisk 
dzisiejszych, z Wielkopańską rozrzutnością 
rozsianych po ażurowym lesie... ChWila. 
jeszcze... przeciągły świst... Warszawa. 
Zgrzyt. Westchnienie ulgi. Pociąg ko­
lei Warszawsko Wiedeńskich katastrof 
staje... Zblazowane twarze Warszawia­
ków... Aroganckie miny litwaków, okrzy­
ki: "Nosilszczyk, nosilszczyk"... Wysiada­
my. 

jesteśmy w stołecznej Warszawie! "Bi­
letiki gospoda!" "jazda"-bas pana Grodz. 
"Proszę się nie rozchodzić"-dodaje z bród­
ką przewodnik. 

Zbieramy się na stacji, z kąd parami, 
pojedynczo, tramwajem, jak komu wygod­
niej, dążymy zwiedzać filtry. 

Mamy wrażenie "twierdzy; przed nami 
olbrzymia forteca, jak okiem sięgniesz 
wały, nasypy, czerwone gmachy przypo­
minające wojskowe "kazamaty", a w poś­
ród tych nasypów reduta ... baszta ... to wi­
dok ... ogólny. No, ą teraz poważnie przejdź­
my do szczegółów. 

Przewodnik prowadzi nas do tak zwa­
nej grupy osadników. 

Wchodzimy W podziemia ... Uderza nas 
pOWietrze dziwnie wilgotne i szum, jakby 
W oddali strumyka. , Oprowadzający obJaś­
nia, że właśnie w tym miejscu woda 01-
brzymierni rurami wprost z Wisły wpada 
do zbiorników. Widzimy rurę metrowej 
objętości z której ogrom.oą fontanną wy­
pływa masa brudnej szarej wody; takich 
rur podobno 12·cie, Woda ta spływa po­
chyłemi kanałami do następnych zbiorni­
ków, po drodze oczyszcza się z mułu 
i z grubszego osadu, by w następnym 
przecedzając się przez piasek oczyścić 
się zupelnie W tej galerji "naZWijmy ją 
piaskową" uderza nas echo, to woda tak 
gtos powtarza, odbijając go o owalne 
sklepienia. Z tej galerji woda przepŁywa 
wązkiemi strumieniami do zbiornika nazwa­
nego mierniczym. Woda tu jest idealnie 
przezroczystą. Specjalny aparat wskazuje 
jej ilość. Przewodnik objaśnia, że to jest 
właśnie ta już woda, która poi calą War­
szawę. Z podziemi udajemy się do sali 
maszyn. W czerwonym gmachu Widzimy 
olbrzymie maszyny parowe systemu "sto­
jącego", a raczej potężne pompy; objaś­
niają nas, że maszyny służą do wtłacza­
nia czystej już wody na wielę 40 metr. 
wysokości. Wieża nosi nazwę Wieży 
ciśnień. Są tam 4·ry rury metrowej ob­
jętości biegnące w górę. Objaśniają nas, 
że dwie z nich służą do wtłaczania wody 
przez maszyny do góry, by ta następnie 
z tej zawrotnej wysokości impetem swe­
go ciężaru przez drugie dWie napoiła ca­
lą Warszawę najtańszym "szampanem." 

Pożytek z filtrów Warszawskich wy­
nieśliśmy ten, że nienależy pić wpdy bez­
pośrednio z rzeki, bo woda ta jest brud­
ną, pósiada dużo składników szkodliwych 
dla zdrowia i że należy ją przed użyciem 
filtrować. 

Masa Widzianej wody obudziła w nas 
pragnienie, a późna godzina apetyt. Prze­
to udaliśmy się pOŻyWić swoje wątle pro-
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wincjonalne siły, by w anemicznej War­
szaWie mieć możność zWiedzić jej dzi­
siejszą chlubę, chlubę naszego przen')Ys/u, 
cel wycieczki, wystawę techników: "Swia­

NA GWIAZDKĘ. 

tło, Ruch i Ciepło." 
(d. c. n.) jotem-bel· 

W i a d o m o Ś c ; r o I n i c z B. 

Br. Ostrowska 

CÓRKA WODNICY 

z ilustracjami 12-letniej córki 
autorki Haliny. 

rb. 2.40 

A. Pinon. 

DAR GRENADJERÓW 

opOWiadania dla młodzieży. 

rb. 1.-
Ostrzeżenie dla organizatorów wiejskich 

straży ogniowych. W Kompinie została 
zatwierdzona straż ogniowa. Niestety do 
organizowania jej nie został zaproszony 
inżynier J. Tuliszkowski, specjalista od 
straży ogniowych. Ile to razy w kółkach 
mówi się, że W Warszawie W Centrali 
Towarzystwa Rolniczego mamy specjalistów 
instruktorów: od straży ogniowych, od kas 
pożyczkowo-oszczędnościowych, mleczar­
ni, piekarni, komasacji, melioracji rol­
nych, budownictwa ogniotrwałego, hodo­
wli bydła, trzody, koni i t. d. A tu we 
wsi, gdzie jest kółko, tworzy się straż i 
nie wzywa się człowieka, który radą i 
czynem służy bezinteresownie. N ajczę­
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KRÓLÓW POLSKICH 

DZIEJE POROZBIOROWE 
NARODU POLSKIEGO 

:.i2 podług Matejki. prof. Augusta Sokołowskiego ~ 
1;; 4 t. 2000 str. 1500 ilustracji. 1;; 
~ rb. 10, tylko przez ~ 
~ I Grudzień rb. 8. rb. 45 ~ 

~------------------------------------------------------I 
====== POLECA 

Księgarnia Nakładowa W. JAKOWICKIEGO. 
Warszawa, Bracka 10. 

Żądać nadsyłania darmo miesięcznika "Nowe Książki". 800-2-1 

ściej popełnia się wiele niedorzeczności, sikawki mniejsze. Do większej potrzeba 
naprzykład kupuje się nieodpowiednie 10 do 20 ludzi, do mniejszej 6-10. Taką 
i zbyt drogie narzędzia. Tym razem sta- Więc sikawkę łatwiej obsłużyć. 
lo. się coś podobnego. Kompińska straż Najpraktyczniejsza sikawka dla wsi, 
już kupila sikawkę za 250 rubli, natural- osad i folwarków jest typ nieduży (jak 
nie ciężką, na czterech kołach. Otóż po- wyżej wspomniano) od 3 do 4 cali średni­
słuchajmy, co inżynier Tuliszkowski pisze cy cylindrów, przenośna, umieszczona na 
o wyborze sikawki W swej książce "Wal- specjalnym Wózku dwukołowym na pół­
ka z pożarami", którą każda nowotworzą- resorach. Dyszel tego wózka ma na koń­
ca straż winna uprzednio nabyć (kosztuje cu żelazny hak i pasy skórzane, któremi 
95 kop. księgarnia p. Rybackiego na skia- się przytWierdza do tylnej osi wozu stra­
dzie ją zapewne ma), "Ważną rzeczą żackiego lub zwyczajnego. Na tym wóz­
jest wybór wielkości sikaWki. Tu należy ku zwykle bywa pod platformą zamykana 
się dobrze zastanOWić, bo nieraz W ha n- skrzynia na drobiazgi przy sikawce, jak: 
dlu kupujący, nie mając wielkiego poję- klucze do naśrubków, zapasowe pyszcz­
cia o pożarnictwie, nabywa, co mu się ki i t. p. 
nastręczy, padając nieraz ofiarą nieznajo- Naumyślnie zrobiłem te wyciągi z dzieł­
mości potrzeb, a nawet niesumienności ka inżyniera Tuliszkowskiego, aby przy­
kupca. Dla kupca jest zawsze wygod- najmniej z tych wskazówek mogli skorzy­
niej sprzedać sikawkę Większą, zysk bo- stać wiejscy organizatorowie straży ognio­
wiem jest znaczniejszy, im narzędzie jest wych, jeśli już żałują kilkudziesięciu ko­
Większych wymiarów... Dla straży ognio- piejek na I<upno książki, a tracą przez to 
wej Wiejskiej najlepsze są sikawki o cy- setki rubli niepowrotnie, bo co zrobić 
lindrze 51/~ i 4 calowym; zamiast zaś ku- z nienadającą się, naprzykład, sikawką do 
powania jednej Większej (5-6 calowej), Wiejskiego użytku? 
należy o ile są środki po temu, nabyć Wiem, że i w Bocheniu tworzy się 
dwie mniejsze o cylindrze 31/, lub 4 ca- straż ogniowa Wiejska, ale tam są roz­
lowym. Korzyści z tego następujące: tropniejsi widać gospodarze, bo zaraz po­
l) zaoszczędzenie pieniędzy; 2) mniejsza prosili do siebie inżyniera Tuliszkowskie­
sikawka Jest znacznie lżejsza, co jest go, który im poradził skąd postarać się 
ważne wobec złego stanu nasz)lch dróg, O zapomogi na narzędzia. "Nieufny" 
szczególm'e na wiosnę i na jesieni, podcz,as zwykle dwa razy traci: drogo płaci i z/e 
błota, latem zaś w pz'asczystych okolz"cach. kupuje. E. D. 
Z lżejszą sikawką szybciej się jedzie i 

c.ydzień polifycz'lY' 

lestwem Polskim w takim samym 
stopni u od po wiada żywotnym intere­
som Cesarstwa liosyjskiego, jak i sa­
mego narodu Polskiego, Lecz przed­
tym jest rzeczą niezbędną wytworzyć 
w Królestwie Polskim i w guberniach 
zachodnich warunki, przy których 
zjednoczenie z Rosją i z narodem ro­
syjskim będzie dla Polaków zakordo­
nowych i naszych jedynym wyjściem 
z obecnego tragicznego położenia na­
rodu Polskiego." 

Autor oblicza, powołując się na 
gazetę lwowską "Wiek Nowy", że 
w armji austryjackiej, pruskiej i ro­
syjskiej, służy pod bronią 213,000 
polaków w czasie pokoju i 600,000-
w czasie wojny, i wspomina o odwa­
dze żołnierza polskiego, nadmieniając, 
że możność rozporządzania taką masą 
narodu polskiego powinna być nale­
życie oceniona przez rząd i społeczeLi­
stwo rosyjskie. 

"Głos ~loskwy" donosi, że prezy­
dentem Moskwy ma być mianowany 
członek Rady państwa, Szttirmer, któ­
rego kandydaturę wysunął minister 
spraw wewnętrznych Makłakow. 
ozttirmer, b. gubernator jarosławski, 
należy do skrajnej prawicy. 

\Y sprawie misji wojskowej w 

prędzej dojedzie do ognia. Sikawkę mniej­
szą łatWiej umieścić na wozie i zdjąć 
z niego. 3) DWie sikawki mniejsze są 
pożyteczniejsze i dlatego, że podczas 
ognia daleko skuteczntejszym fest działa­
m'e dwu.ch prądów słabszych, niż jednego 
stlnego. Mając dWie sikawki, można jedną 
postaWić do nacierania na ogień, drugą 
polewać zagrożone budynki. 4) Większe 
sikawki są i z tego względu nieprakty­
czne, że ich strumień często bywa przery­
wany dla braku, odpowiednz'ej zlośc1 wody, 
której na wsi zazwyczaj niema wiele. Do­
starczają zwykle ją 20 - 30 wiadrowe 
beczki. Duży smok większej sikawki 
wyssie wodę z takiej beczki w ciągu mi­
nuty i sikawka przestaje działać; czeka 
się na następną beczkę, a ogień przez 
ten czas szerzy się. Przytym niewprawny 
prądowniczy (strażak kierujący prądem), 
działając: Większym strumieniem, w razie 
zlego skierowania go wz'{}cei ma1'11uje wo­
dy, nzz przy sikawce fflnieiszej. A każda 
kropla wody, na wsi, podczas pożaru jest 
droga i marnować jej nie wolno. 5) Ze 
względu na siłę ·Iudzl<ą lepsze są również 

\V artykule p. t, "Rozstrzygnijcie Konstantynopolu donoszą z Londynu, 
kwestię polsko-rosyjską", pomieszczo- że rokowania w tej sprawie pomiędzy 
nym przez pana Kaszkazewa \\' dzien- Rosją a ~iemcami przybierają po­
nitw "Gołos ~Joskw:r". autor dziwi myślny obrót. vYbrew pierwotnym 
się dlaczego rząd zwleka z z-,arządze- doniesieniom, że Rosja zaniechała pro­
niem środków mogących wyjaśnić testu przeciwko nominacji gen. San­
kwestjG stosunkó'" IJulsko-rosyjskich. dersa na dowódcę korpusu w Konstan-

,.JeŻeli Rosja chce być przerlsta- t,rnopolu, ucbodzi za rzecz pewną, że 
wicielką idei słowimiskiej, jeżeli ce- generał Sanders obejmie komendę 
lem polityki rosyjskiej jest wyz wole- korpusu na provvincji, a mianowicie 
nie narodowości słowial'iskiej i zjedno- w Adrjanopolu. 
czenie ich w· postaci potężnej federacji Objęcie tronu albańskiego przez 
słowiallskicj, to nie wypada nam krę- ks, Wied jest już zdecydowane. 
cić się na jednym i tym samym miej- Jednakże nowy władca Albanji będzie 
BCU w dziedzinie kwestji polskiej" - miał ogromne trndności do pokonania 
i dalej pisze: "Sądzę, że w ]n\'estji z powodu wielkiej anarchji panującej 
polskiej społeczeństwo rosyjskie po- w jego przyszłym pmlstwie. Brak 
winno wyraźnie uznać: zjednoczenie instytucji administracyjnych i są do­
zakordonowycb ziem polskich z Kró- wych, stosunek albmlczykó\'v do 
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palistw sąsiednich, "V reszcie zależność 
polityczna, tworzą bnrjzo przyhe 
warunld zarządzania Albanją. 

·Wiadomości o ostatnich wybC'rach 
w Bułgarji zapewniające, że rząd od­
odhiósł rozstrzygające zwycięstwo 
należy przyjmować z zastrzeżeniem. 

·Wiadomo tylko, że naj\viększy suk­
ces w wyborach odnieśli socjaliści, 
których liczba z 5 wzrosłl1 do 30. Ze 
stronictw opozycyjnych podobno naj­
liczniejsi będą demokraci pod wodzą 
11alinowa. Przebieg wyborów, zapo­
wjadający~h się bardzo burzliwie­
był spokojny, a nawet podob:w apa­
tyczny. W kołach _ politycznych pa­
nuje przekonanie, że gdyby rządowi 
nie udało się przeprowadzić większoś­
ci, gabinet Radosławowa poda się 
do dymisji. Mówią nawet jakoby 
król Ferdynand miał wezwać do siebie 
przywódców radylwłów w celu omó­
wienia z nimi ewentualnego utwo­
rzenia nowego gabinetu. 

ŁOWICZANIN M 50 

HANDLOWO-PRZEMYSŁO\VE 

Towarzystwo Wza!emnego Kredytu w bowiezu 
ZAŁOZONE w ROKU 1905-ym 

Przyjmuje Kapitały na lokatę tel'mino\vcl i nn rachunek bieżący na nastę­
pujących warunkach: 

Na rachunek bieżący wypłaca 4°1o 
(do natychmiastowego zwrotu) 

Z terminem półrocznym 6°10 
Z terminem rocznym 6112 
Z terminem dwuletnim 7.°10 

Rada Towarzystwa: Prezes Tatarzyński ~l., Ficki Al., Zelechowski M. 
Markowski S_, Blul11 L, WyrzykowF'ki A, Liberman L., Schmidt E., 

Stanisłav,rski S., Wekstein A. 
Zarząd Towarzystwa: Michał vl'ekstein, Franciszek Hoppe, Franci-

szek Gątkiewicz. . 
Biuro Towarzystwa czynne codzierl (oprócz niedziel i świąt) od lO-ej rano 

do godziny 2-ej po poło 

p r Z y U I i C Y UV j a z d o w e j p r o wad z ą c e j d o K o I e i. 

Kinematograf "E O S" Podobno w środę na posiedzeniu 
Rady Pallstwa w czasie dyskusji nad 
projektem samorządu miejskiego dla W sob.otę 15 i nied~iel.ę 14 gr~d~ia r. b. 
Królestwa Polskiego, zabierał głos odbędą SIę przedstawlema w mIejscowym 

R I . . t' . . ł I teatrze. 

Pierwsza Chrześcij ańska 

MĄ.CZARNIA 

UJ, filo/IJIRSkie§o 
prezes ae y ~llms ro\~ 1 poplera Część I. Dziennik P.athe (aktualności 
uchwałę Izby panstwowe] co do spra- bieżącej chwili). Zerwane małżeństwo 
·wy języka w instytucjach samorządu (komiczny). 
miejskiego i wypowiedział się przeciw- Część II. Sny \Y en.ecji (dramat w 3 
lco zwlekanjll z tą reforma. aktach ~~ tle wspamal~J natu.ry) .. 

. Częsc III. Maks me łubl kotow (ko-

OS 
. media). . 

T.i\ TNIE WIA OOMOSCI. W każdą sobotę I przedstawienie roz-

Rada I-'ans.twowa viQksL;ością:::-1 

głosów jJrzeci\\~co 74 odrzuciła dopu­
szczenie polskiego języka w rozpra­
wach rad mi.ejskich Królestwa Pol­
skiego. 

ODIJOWIEDZI OD REDAKCJI. 
Rękodajnemu. Umieścimy w przyszłym 

numerze. 
Nz·nie. Za życzliwość dziękujemy. Z na­

desłanych utworów skorzystamy 
p. Każnu·erskienzu. Artykuł o zmia­

nie nasienia umieścimy. 
H. Krasz. W przyszłym numerze. 

W skutek Większej ilości ogłoszeń, na 
tekst mniej miejsca mamy, będziemy mu­
sieli poWiększyć ramy pisma. 

NOWY 

APARAT DO CEROWANIA 
cena cen a 

1Y2 lY2 
Rubla Rubla 

zna.k sklepowy 

4ernonstnue sil we wszystkich naszych sklepach 

KOMPANJA SIN'GER ~ 
-" __ o -

'I Sklep w Łowiczu I 
I 

ul. Piotrkowska dom Prauze 
Sprzedaz części maszyn i nici. 

--~ _ .......... 

poczyna się o g. 7, II o g. 81/ 2 Wieczorem, 
vJ każdą niedzielę v!bęcią się trzy przed­
stawienia: I o godzinie 5 1

/ 2 , II o godz. 7, 
III o godz. 8 1/2 Wieczorem. 

SKŁADY 

Materjałów Aptecznych 
i i a r b 

Prowizora farmacji 

At GARW ACKIEGO 
w ŁoWiczu przy ulicy Zduńskiej obok ko­
ścioła po Pijarskiego i na Nowym Rynku 

przy ulicy Bielawskiej. 
Polecają wielki wybór perfum, wód ko­

lońskich, mydeł, pudrów i kremów zagra· 
nicznych i krajowych, oraz różne środki 
lekarskie, wody mineralne, glazury i pasty 
do obUWia, pol(osfy rygsl(le i zwyczajl1e. 
farby. terpel1tYI1Y i lal(iery. 440. 

Żr\DAJCIE 

TYLKO DROŻDŻY LUBELSKICH! 
Z pierwszej Chrześcijańskiej Fabryki 

W rzodaka i Barciszewsliiego 
Dostać można: 

W Handlu Win i Towarów Kolonjalnyoh 

pod firmą oC ipińsl(i 

Ż ą d a ć W s z ę d z i e! 849-2-1 

w ŁOWICZU 
uJ. Pod rzeczna wprost Koszar. 

Posiada na składzie: mąkę wszelkich ga­
tunków Krajową i z Cesarstwa, otręby, 
razówkę, ospę, ryż i kaszę wszelkich ga­
tunków, groch, sól prima, jęczmień, owies. 

W!l17]ial]a %yta i ps;:el1ic!ll1a 17]ql(ę. 
? :zed ŚWiętami drożdże najlep:zych ga-

tunków z chrześcijańskiej firmy. 
Sprzedaż hurtowa i detalicz.la. 844-2 -t 

DHOBNE OGŁOSZENIA. 
Dom murowany narozny w Sobocie do 

sprzedanIa. Front 83 łokcie 20 pokoi, komórki 
piętrowe, murowane, długości 40 łokci. Odpo­
wiedni byłby na młyn motorowy. Cena 8,00c} 
rubli. Wiadomość w Sobocie przez Jackowice. 
Nowicki. 838-1-1. 

Kolczyk koralowy, znaleziony na stacji 
odebrać mozna w redakcji za okazaniem drugiego 
takiego samego. 843-1-1. 

Pracownia sukien i ubiorów dzieCinnych 
B. Jankowskiej, przeniesioną została do domu p .. 
Wojciechowskiego ul. Zduńska. 81;5-2-1. 

Dom do sprzedania przy ul. Mostowej. 
obqk kasy okręgowej. Tamze do wynajęcia 5 po­
koi, kuchnia, wodoc.iąg, kanalizacja. Wiadomość: 
u A. Wekstejna. 

Dominium Rybno, poczta i stacja Socra­
czew ma na sprzedaż 1000 przeszło krzaków bzu 
i szpirei (śnieguliczka) na żywopłoty, szpalery, lub 
klomby, po przystępnej cenie. 820-3-3 

Majątek do sprzedania w mieście Ku­
tnie. Ziemi wyborowej 10 morgów z budynkami 
1 morg~ łąki 3-koś~ej. Zdatny na ce.gielnię, gdyż 
na całej przestrzem pod spodem glma. Wiado­
mość u W-nej Płacheckiej w Łowiczu. Przyrynek. 

822-3-3 

Masażysta F. Koziarski z długoletnią 
praktyKą w Warszawie, zamieszkał w Łowiczu. 
Wy!<onywa massaż ogólny, kosmetyczny i zabiegi 
hydropatyczne. Zakład fryzjerski p. Antczaka. 

823-3-3 

Właściciela karety dallej mi do odlakie­
r?w!łnia prze? dw:>ma .Iaty, upraszam o zgłoszenie 
Się I odebranie takowej, w przeciwnym razie zmu­
szony będę ją sprzedać. Malarz Czarnecki w Ło­
wiczu. 

Redaktor i wydawca Karol Rybacki. W Drukarni K. Rybackiego W ŁoWiczu. 


